nik katolicki 


— Marcin Knoller 


Dwa wiekowe. obozy 


Zmianę dekoracji zakreśliła tęka Opatrzności. Do 
betlejemskiei szopki jadą królowie... z daleka... ze 
Wschodu... Obce twarze, obce języki. Egzotyczny, 
jak z bajki, korowód. „W niebardzo podłym mie- 
ście — zdziwienie... Przybysze powiadają, że jadą 
do Króla... że ich cudowna gwiazda prowadzi... Nie 
zatrzymali sie na ratuszu... Nie wyglądają na to, 
by swoje głowy przed byłe kim.. nawet przed ko- 
ronowanymi pochylali, Po-cóż jada w stronę szopy? 

Zowiemy ich krółami, albo mędrcami. Pewnie 
drugi tytuł ważnieiszy. Choćby nie nosili koron 
i bereł, byli królami ducha, charakteru i nauki. Te 
zalety wysunęły ich w oiczvźnie na czoło. Za 
rzeczywistych królów u swoich uchodzili. Byli 
mężami których nauka do Boga do- 
prowadziła. Mądrzy królowie „z góry“ swego 
urzedowania z bólem patrzvli na zepsuty Świat... 
Tesknie oczekiwali 1a Gościa z nieba, o którym 
proroctwa głosiły. 


Nie szczędzili czasu, trudu... Darv monarsze 
wieźli znanemu tylko z wiary i tęsknoty Królowi. 


„Mizerna, cicha stajenka licha”... gości królew- 
ską delesacie nneańskiezo Wschodu. Nie bvło dwor- 
skiego cčremoniatu, rautów, ani paktowania. Upadł- 
szv na kolana oddali pokłon Dzieciątka Jezus... 
Królowie - stworzenia przyszli do Króla - Stwótcy... 
Zostawili dary, a odjechali ubogaceni... 

Naictawnieisi i naidostoimietst królowie w histo- 
rii. Bvli wytworni, madrzv, elegancev i ofiarni, ale 
naiwiacej u nic" rodziwiamv steboka wiarę 
ipokorę. rzadkie cnotv u królów. u pseudouczo- 
nych. Bo prawdziwi mędrcv w historii 
zawsze oddawali Bogu pokłon. 


Jedni za Królami 


Urosła olbrzymia procesia spieszących z pokło- 
nem do Chrvstusa. Jedni ustali w drodze... umarli... 
poszli Go oglądać twarzą w twarz... Inni ida.. Idzie- 
mv z nimi razem. Czoło tej procesii stanowia pa- 
sterze, a potem Kasper. Melchior i Baltazar. Prole- 
tariat j arvstokracia ducha. Prostaczkowie i wy- 
kształceni, ktorzv z wiara podięli akordy anielskie: 
„Gloria in excelsis Deo", 

Do Chrystusa prowadzi ludzkość gwiazda dary! 


LJ * ye 
W noc wigilijną po pasterce wezwał król Lud- 
wik XIV przetožonego królewskiej kaplicy i spytał: 


— Czy pan zauważył, że dziś dworska kapela 
nie odegrała hymnu królewskiego? 


— Tak, monarcho, zauważyłem. 

— Z iakiej przyczyny? 

— Nie śmiem powiedzieć, najłaskawszy panie... 

Król nalegał. Przełożony kaplicy rzekł nieśmiało: 

— Muzykanci się dowiedzieli, że krół tego roku 
nie przyjdzie na pasterkę, więc też uradzili, że nie 
ma potrzeby odgrywania hymnu królewskiego na 
powitanie... 

— Ale, proszę pana — rzekł monarcha — 
nasz Pan i Stwórca tam jest obecny. a 
Jemu się należy naiwyższy hotdi.., 


Ks. prał. Seipel był, jak wiadomo, kanclerzem 
Austrii | wiele się przyczynił dla dobra tego kraju 
po wojnie Światowej. Pewnego razu wybrał się 
w podróż dvplomatyczną do Berlina. Ówczesnvm 
kznclerzem Niemiec był M. Marx, przywódca ka- 
tolickiego centrum. (Nie mvlić z K. Marxem; iveri 
ojcem socializmu i komunizmu). 

Uroczyste, chrześciiańskie i oryginalne w swej 
prostacie było ich dyplomaty.czne spotkanie! 

Cywil - kanclerz niemiecki służył do Mszy św. 
księdzu - kanclerzowi austriackiemu. Obaj w mo- 
dlitwie oddali pokłon najwyższemu 
Królowi; przedstawili sprawy swoich 
państw. 


„„.rudzy za Herodem 


Koronowane. ale puste glowv — ludzie przežar- 
ci rveha, samoluhstwem i zmvstami.z siebie czynią 
hożków. a prawdziwego Boga krwawo zwalczają. 
Prześladowczv korowad idzie w nowej erze pod 
komende Heroda. W Betleiem pólała się krew dzie- 
ci za Chrvstusa, Krew męczeńska płvnie przez wie- 
ki. a ostatnie lata mają specialne natężenie w Rosii, 
Hiszpanii, Meksyku — w mniej ktwawy, ale per- 
fidny sposób w Niemczech. 

Do tych czynów hańbiacych XX wiek przykła- 
daja ręce wszyscy ci, którzy w duszach dzie- 
ciimłodzieży,wdomuczy w szkole, na 
ulicy czy zebraniu, swoim złym przy. 
kładem, przewrotnymi teoriami zabi- 
jaja lub podważaią najwyžszy autory- 
tet Boga. 

sk * * 
Niedawno. dwaj socialiści zatrzymali na ulicy 


w Tarnowie małego chłopczyka, który sie prze- 
żegnał idąc koło kościoła. 


-- Coś ty zrobit?.. 
= Przeżegnałem sie... 
,>— Po vo?.. 
—- Bo w kościele jest Pan Jezns.. 
-- Eeee.. śmiej się z teg ol. 
* + * 


Kiedy się bezbwżni.y w Rosi! spotykają, podno- 


szą zaciśniętą pięść ku niebu i pozdrawiają się kłam- 


stwem: 

„ie ma Boga"! Druga strona odpowiada naiw- 
nie: „Nie było go i nie będzie”. 

Wojna z Bogiem ma juž długą historię i wieko- 
wę dowody, że jei nikt nie wygrał, że Chrystus žy- 
je, króluje i włada... 


W procesii z holdem dla Boga szła i idzie za pa- 


-sterzami i królami olbrzymia większość. Mety na- 


śladująa Heroda. Smutny był koniec dzieciobgicy, 


rzymskich cezarów. Zdretwieja pięści socjalistów 
4 komunistów, oszczercze i gorszace języki zamilk- 


na, bo Śmierć jest najlepszą dćmokratką. 
O Herodzie i iego naśladowcach historia ne 


- ze wstrętem i odraza... 


Ewanceua 


UROCZYSTOŚĆ 
ŚW. RODZINY 


Ady już był Jezus 
6 w. dwunastu la- 
tach,; wstąpił do. . 
|. Jeruzalem" według | 
_ zwyczaju dnid swie- 
tego. .A/skonczyw- N 
|” szy. dni, gdy! wra: 
| cali, zostało dziecię 
Jezus w Jeruzalem, 
a nie obaczyli ro- 
dzice Jego. A mnie- | 
mając, że On był 
w. towarzystwie, u- 
szli dzień drogi i szukali Go między krewnymi i zna- 
jomymi. A nie znalazłszy, wrócili do Jeruzalem, szu- 
ając Go. | stało się po trzech dniach, znaleźli Go 
w kościele, siedzącego pośrodku. doktorów, a On 
_ "słucha i pyta ich. 
Go słuchali, rozumowi i odpowiedziom Jego. A uj- 
| rzawszy, dziwili się. | rzekła do Niego Matka Jego: 
"_ Synu, cóżeś nam tak uczynił? Oto ojciec twój i ja 
żałośnie szukaliśmy Cię. | rzekł do nich: Cóż jest, 
__ żeście mnie szukali: £ Nie wiedzieliście, iż w tych rze- 
— ezach, które są Ojca mego, potrzeba, żebym był? 
A oni nie rozumieli słów, które im mówił. | wstąpił 
_ z nimi do Nazaretu, a był im poddany. A Matka 
| Jego wszystkie te słowa zachowała w sercu swym. 
JA Jezus się pomnażał w mądrości i w latach i w łasce 
s pO i u e? sle 8 


Umar za nas.. 


Czy znasz uka histore 2 Bardo dawno żył je- 

den tycerz — Henryk. Był dumny, nosił głowę wy- 

- soko i gardził prostymi ludźmi wiejskimi. Sam dla 
siebie był bogiem, a o Boga, Pana nieba i ziemi, 

- nic nie dbał. Pycha jednak zawsze prowadzi do u- 


padku, a kto się wvwyžsza — bywa poniżony. Bóg 


dopuścił na niego bolesną a obrzydliwa chorobę. 


_.. dzie nie mogli wytrzymać i uciekali. Gdzie przy- 
szedł, to ma jego spotkanie nie wychodzili ludzie, 
ale, psy. Jeden tylko znalazł się miłosierny wie- 
o $niak, ktory mu użyczył na mieszkanie jakąś izdeb- 
kę na poddaszu. Trzy lata przebył w niej Henryk, 
zawsze bardzo smutny, a przy tym bardzo niecier- 
pliwy. Narzekał na swój los i u wszystkich lekarzy 
w / okolicy szukał pomocy. 

Raz opowiadał wieśniakowi, u którego mieszkał, 
że gdzieś daleko, w mieście Salerno, jest jakiś le- 
'karz, któryby go mógł uleczyć. Ale takie lekar- 
stwo zapisuie, którego w żaden sposob nie można 
nigdzie dostać. Gdy wieśniak zaciekawiony zapy- 


Zial trędowaty rycerz Henryk: „Niewinna. czystą 
iewezyna musiałaby - dobrowolnie za mnie- um- 


uleczyć”. 


a, z wielkiego współczucia dla nieszczęśliwe- 


A zdumiewali się wszyscy, którzy: 


sty, niewinny, świety musiał przyjść 


- Trad toczył i niszczył jego ciało. Pełno miał wrzo- " 
či dów ropiejących. Smród szedł od niego taki, że lu- 


al, coby to było za lekarstwo dziwne — odpowie- 
zeć, Serce jej jeszcze żywe musiałoby sie jej wy- 
6 —a krew Z lej serca, ona jedynie, ue ei 
dy to En zala dwunastoma córka tego wie- 


ycerza postanowiła z biednym chorym jechać 


do Salerno i tam za niego umrzeć. Rodzice próbo- 
wali jej ten zamiar wybić z glowy, ale daremnie. 
Nie chciał jej ofiary nawet sam Henryk.. Ale ona 
nie ustąpiła, pojechała z nim do Salerno. I już le- 


żała na stole, gotowa na wszystko -— już lekarz 
ostrzył na kamieniu swój nóż. Gdy jednak tredo- 
waty rycerz zobaczył męstwo i bohaterstwo owej 
małej dziewczynki, ogarnął go wstyd. — [o ona na 


takie poświęcenie gotowa, a ja taki jestem niecier- 


pliwy — pomyślał. I nie zgodził sie na jej śmierć. 
Ale też i miłosierny Bóg awa mu zdrowie, 
jakie miał przedtem. 


Wszyscy ludzie byli zarażeni jeszcze gorszym — 
tradem, niż ten rycerz. Tradem grzechu. I jedno 


tylko było na ten trąd jekarstwo. Ktoś całkiem czy- 


dzi grzesznych swoje życie iiktew ze swojego ser- 
ca. Na ziemi nie było takiego. Dlatego z Samego — 
nieba przyszedł Syn Boży, stal. sie człowiekiem | X 
i zdecydował sie ponieść. za nas Śmierć I nikt Go - 

nie wyratował od tei śmierci, jak się stało w hi- 
storii wyżei przytoczonei. Umarł rzeczywiście, ser- 
ce Mu przebito i krew Jego serca uzdrowiła grze- 


Szną ludzkość. „Zranion jest za nieprawości nasze, 


starty jest za złości nasze... a ranami Jego jeste- - 
śmy uzdrowieni', (Iz. 53. 5). „Nie skazitelnym zło- 
tem albo srebrem zostaliście wykupieni. Ale drosa 
krwią Chrystusa, niezmazanego i niepokalanego 
baranka“. (I. Piotra 1, 19). . 


Czy znasz większą miłość?... | SPOR =P: 


KALENDARZYK. 
Styczeń 


9. N. Święto Najśw. Rodziny bierze początek w czci, adu 

dawane) od w'eków Najśw. Rodzinie, jako wzorowi cnót. ZE 
10. P. Św. Jan Dobry. 7 Ę 
11. w. Św. Hygin, papież, rządził Kościołem od 187—143 Pe 
12. $. S. S. Arkadiusz, Benedykt. se 
18. C. Św. Weronika, ar. w Mercatello w r. 1660. Byla znu 


-konnicą — Kapacynką. W r. 1697 w Wielki UE aka» - > 


— zżał'się jej Chrystas Cierpiący. — $ 
14, P. Św. Hilary byl biskapem w Poitiers we "Francji. 
Zwalczał herezję ariafiska, napisal wiele ksiąg, kiórema — 
-zjednały tyta? Doktora Kościoła. Umar? w roka 867 ŻE 
pełen zasług i amartwień. ; 


18. S. Sw. Paweł pierwszy pustelnik. Zmarł w r. 347 na 


| pastyni <ipskiej a w 113 roka > Dal K życia ie 
| Zakonnema. : 5 AN 


é i oddać za lu- - 


PRZECIW USTROJOM TOTALNYM 


Coraz częściej spotykamy się w gazetach z wy- 
razem „totalizm'. Nazwa ta pochodzi od słowa ła- 
cińskiego „totus“ cały i oznacza kierunek ustrojo- 
wy, który zmierza do nadania państwu absolutnej 
władzy nad wszelkimi dziedzinami życia narodu 
i poszczególnych obywateli. Oznacza też gotowy 
system prawno-polityczny, w którym taka całko- 
wita, „totalna“ władza państwa jest zrealizowana. 
W takim ustroju totalnvm nic bez wiedzy, zgody 
i kontroli państwa nie istnieje i nie dzieje się. Nie 
tylko całe życie prawno - publiczne jemu podlega, 
ale jego zwierzchnictwo rozciąga się na wszystkie 
instytucje i urządzenia prywatne i zbiorowe, gospo- 
darcze i kulturalne, na rodzinę, pracę zawodową, 
szkoły, prasę, literaturę, nawet na życie religijne 
i kościelne. Jednostka w takim ustroju przestaje 
stanowić sama dla siebie wartość, posiadać własne 
cele i swobodę w ich osiąganiu, a schodzi do stanu 
niewolnika, bezwzględnie we wszystkim poddane- 
go drobiazgowym zarządzeniom władzy państwo- 
wej, która swymi przepisami reguluje każde niemal 
jej poczynania, każdy ruch. Państwo urasta do 
najwyższego, ostatecznego dobra i celu tak całego 
narodu, jak i poszczególnych jego członków. 

Państwo totalne nie uznaje bowiem nad sobą 
żadnej powagi, w dążeniu do urzeczywistniania 
swych zamysłów, swej potęgi nie krępuje się żad- 
tiymi przez Stwórcę ustanowionymi i wszystkich 
zawsze bezwzgłędnie obowiązującymi prawami mo" 
ralnymi. Nie znosi też i obok siebie żadnych innych, 
samoistnych i niezależnych instytucyj, np. Kościo- 
ła. W swei bowiem zachłanności wszystko, co ob- 
jawia jakąkolwiek samodzielność i niezawisłość, u- 
suwa, miażdży: lub sobie podporządkowuje. 

Totalizm więc — jak widzimy — jest zwyrodnia- 
łym pojęciem państwa. Widzimy go dzisiaj przede 
wszystkim w Rosji Sowieckiej i w Niemczech. Nie 
będziemy tu przypominać, jak w krajach tych wy- 
gląda życie mieszkańców osobiste, zawodowe, pu- 
bliczne, jak straszliwie dławi je, Ściera į unicestwia 
nowoczesny moloch totalnego ustroju. Sprawy te 
dobrze są nam znane. O „wolności“, bezpieczeń- 
stwie, prawach obywateli w tych krajach najwy- 
mowniej Świadczą te nieustanne -— o których co- 
dziennie czytamy — prześladowania, procesy, wię- 
zienia, zsyłki, egzekucje, nie za pospolite zbrodnie, 
ale za najmniejsze zaznaczenie słowem lub czynem, 
że się inaczej myśli i czuje, niż to nakazuje 
zwierzchni urząd. Wiemy też, jak w państwach 
tych szanowane są takie kardynalne, powszechnie 
uznawane prawa jednostki, jak wyznawanie swej 
religii, możność zrzeszenia się w zawodowe i inne 
związki, dochodzenie w sądach sprawiedliwości itp. 

Dzisiejszy ustrój totalny w Sowietach i III. Rze- 
szy nie tylko wznawia dawne, z czasów rzymskich 
cazarów niewolnictwo, ale też i ówczesne bałwo- 
chwalstwo. Świadomie, oficjalnie szerzy się kult 
państwa i jego wodzów. W pojmowaniu ich stano- 
wiska, władzy, roli przekracza się wszelką miarę. 
Przyznaie się im nie już genialność, ale wprost nie- 
omylnošč, nadludzką jakąś godność, absolutną nie- 
odpowiedzialność. Ich słowo decyduje, co jest do- 
bre, a co złe, co dozwolone, a co zakazane; robi 
się z nich po prostu prawodawców religii i moral- 
ności. Nie chce się wprost wierzyć, jak taki naród 
niemiecki może pogrążyć się w tym zalewie naj- 
bezmyślniejszych dziwactw, mitów, kultów i obłę- 
dów, w jakie wtrąca go hitlerowski totalizm. 


Widok i przykład tych zwyrodniałych ustro- 
jów — trzeba to ze smutkiem stwierdzić — nie 
wszystkich odstrasza i odciąga od ich zachwala- 
nia i naśladowania. W wielu krajach obserwuje- 
my dziś mniej lub więcej wyraźne i Śmiałe dążenia, 
by pod naczelne kierownictwo i nadzór państwa 
podporządkować jak najszerszy zakres spraw i dzia- 
łań społeczeństwa, by jednostkę całkowicie wchło- 
nąć i zespolić ze zbiorowością, by ograniczyć, Ście- 
śnić w ludzie Świadomość indywidualnych potrzeb, 
wartości, dążeń, duchowych, moralnych, na ko- 
rzyść grupy, masy, całości. Ekspansywność pan- 
stwa sięga dziś istotnie coraz dalej i głębiej, obej- 
muje coraz to intymniejsze sfery zainteresowań 
i działalności obywateli, kształtuje, narzuca, ujed- 
nostajnia poglądy, przekonania, dążenia we wszyst- 
kich kierunkach. 

Jednym z objawów tych totalistycznych dążno- 
ści w niektórych społeczeństwach jest choćby fakt 
stopniowego likwidowania wielości i różnorodności 
partyj politycznych a tworzenie na ich miejsce ied- 
nego obozu. Jest to zwykle pierwszym krokiem na 
drodze do systemu totalnego. Ten bowiem musi się 
na czymś opierać. Jego podstawą w społeczeństwie 
jest właśnie taka wszechwładna, jedyna partia. Ta- 
ką jest w Bolszewii partia komunistyczna, w Niem- 
czech socjalno-narodowa, we Włoszech faszystow- 
ska. Toteż uzasadniona jest obawa, że wkrótce 
w Europie i gdzie indziej pojawią się nowe ustroje 
totalne. 

Jakie stanowisko wobec tych kierunków i sy- 


stemów zajmuje katolicka myśl społeczna? Po- 
wiedzmy od razu: zdecydowanie wrogie. Pojęcia 
państwa totalnego w tej pogańskiej postaci, w ja- 
kiej ono występuje w Sowietach i Niemczech, nie 
da się żadną miarą pogodzić z katolickimi poglą- 
dami zarówno na wartość i cele jednostki, jak i na 
zadania i rolę zorganizowanej w państwo społecz- 
ności. Według katolickiej nauki każdy eztowiek, 
obdarzony duszą nieśmiertelną, stanowi sam w so- 
bie niezależną wartość, jest osobowością, posiada 
własne, nadprzyrodzone cele i z samej natury wy- 
nikające prawa, których naruszać i ograniczać żad- 
na władza nie może. Społeczność, rodzina, stan, 
państwo —- to środki, które mają mu zapewnić wa- 
runki wszechstronnego rozwoju, jak dobrobyt, ład, 
pokój, bezpieczeństwo życia i mienia. Tymczasem 
ustrój totalny ten naturalny stosunek jednostki i spo- 
łeczeństwa, obywatela i państwa całkowicie prze- 
kręca, zamieniając ludzi w bezduszne i bezwolne 
narzędzie do osiągania własnych celów i potęgi. 
W ten sposób niweczy ludzką godność człowieka, 
pozbawia go możności rozwijania religijno - moral- 
nych wartości, poniża do roli mechanicznego robota. 

Nauka katolicka nie ogranicza się jedynie do 
krytykowania i przestrzegania przed fałszywymi 
i zgubnymi kierunkami i teoriami, ale wskazuje na- 
rodom pewne i niezawodne drogi społecznego roz- 
woju w ustroju korporacyjnym, który w najwla- 
Šciwszy sposob ujinuje i porządkuje całokształt sto- 
sunkow žycia zbiorowego, zawodowego, gospodar- 
czego i politycznego. Ustrój korporacyjny: najpeł- 
niej godzi potrzebę silnej władzy i autorytetu pań- 
stwa z wolnością jednostki, jednolitość i zwartość 
ustroju politycznego z różnorodnością życia Spó- 
łecznego. On tež jedynie może uchronić narody 
przed straszliwymi skutkami zwyrodniałych syste 
mow liberalistycznych i totalnych. M. $. 


Śpelnione zyczenia 

Statožytne kroniki podaja, že król pewien rokrocznie 
w oznaczonym czasie rozsyłał na kraj posłów. Brali 
oni ze sobą ogień z królewskiego ogniska, przynosili 
do każdej rodziny i od niego rozpalali ogniska domowe. 
Każda rodzina uważała sobie za zaszczyt czuwać nad 
tym, by ogień nie zagasł... 

W naszych czasach przygasł lub zgasł ogień prawd 
ipraw Bożych w niejednej rodzinie... One już zakrzep- 
łych w materialiźmie nie ogrzewają — nie oświecają 
celu i dróg życia. 

Budzą się na królewski głos sumienia wśród wszyst- 
kich sier płomienni ludzie, którzy obok zajęć 
chcą w sobie pogłębić kulturę religijną, zbawcze, wie- 
czyste prawdy Boże i życiowe szerzyć chlubnie na 
dziś i jutro. 


INSTYTUT WYŻSZEJ KULTURY RELIGIJNEJ 
W TARNOWIE 
z woli Naidostojniejszego Arcypastetza 
zaprasza 
wszystkich do zapisywania sie na stu- 
chaczów 
zwyczajnych 
i nadzwyczajnych 

Zapisy przyjmuje: 

Sekretariat I. W. K. R. 

Tarnów, PI. Katedralny 6 

do dnia 15 stycznia 1938. 
Wykłady obejmą w r. 1938: 
Zasady filozofii 
Dogmatyka ogólna 
Historia religii 
Liturgia 
zostaną 
najciekawsze 
wiecznie aktualne zagadnienia. 


Poruszone 


Z žucia 


Rewolwer... albo krzyż 


W sali szpitalnej czuwała siostra nad ciężko chó: 
rym, który już był bliski końca. 

Chory cierpiał bardzo. W pewnym momencie, nie 
umiejąc znieść boleści, poprosił siostre, żeby mu przy- 
niosła rewolwer. 

Ona słysząc to wzniosła oczy ku górze i utkwiła 
błagalny wzrok w krzyżu, wiszacym na ścianie szpi- 
tala. Wpadła jej nagle myśl do głowy. Zdięła krzyż 
i wkładając go w ręce chorego, rzekła: 

_— Proszę, oto rewolwer, którego wam 
potrzeba. 

Chory przycisnął krzyż do warg i dziwnie się u- 
spokoił. 

Krzyż albo rewolwer — uiność chrześcijańska albo 
rozpacz. Dwa symbole, dwie doktryny. Kto usunie ze 
swego życia krzyż, w chwili doświadczenia sięga po 
-rewolwer. Duplessy. 


flerodowe szaleństwa 


„W odległości 5 czy 6 kilometrów od miasteczka 
Oropesa w prowincji Toledo znajduje się uboga- wio- 
szczyna, Alcanigo, licząca zaledwie 900 mieszkańców. 
Miejscowy proboszcz, don Salustiano, ma juž 60 lat. 
Nadchodzi lipiec. Rewolicja. Proboszcz niemal nie wy- 
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chodzi ze swej plebanii. W dniu 9 sierpnia miejscowy 
lekarz, znany ze swych zapatrywań skrajnie lewico- 
wych, odwiędza księdza i zajmuje go długą rozmowa, 
póki na plebanię gwałtem nie wtargną członkowie 
miejscowego komitetu rewolucyjnego. Sedziwy kapłan 
zostaje wywleczony i rzucony na samochód ciężarowy. 
Tłukąc starca co chwilę kolbami i kopiąc, czerwoni 
wioza go do sąsiedniej wsi, gdzie każą mu zejść i za- 
tańczyć. Nieszczęśliwy proboszcz robi kilka kroków ze 
wzniesionymi do gory rękoma. — Dalej... Odjazd. Po 
drodze samochód staje przed bazarem z melonami. 

— Przynieś tu metona! — rozkazuja komuniści. 

Znów jadą dalej, aż wreszcie doježdžaja do mia- 
steczka Oropesa, do siedziby komitetu wojennego. Gru- 
pa milicjantow przyjmuje więzma okrzykami dzikiej 
radości. 

— Wołaj: niech żyje komunizm — krzyczą jeden 
przed drugiego. 

— Nie zawołam. 

— Bluźnii. 

— Nie bede bluźnił. 

— Powiedz nam nazwiska 
wioski. 

— Nie powiem. 

Nie zdołano wydobyć z kapłana ani jednego słowa 
więcej. W chwilę po tym rozstrzelano go przy bramie 
cmentarnej". 

Tak umierali kapłani - męczennicy w Hiszpanii. 

Etudes. 


faszystów z twojej 


Podziękowanie 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę Śp. me- 
żowi memu 


Proi. EDMUNDOWI ZAREMBIE-GORZEJOWSKIEMU, 


a przede wszystkim Przewielebnemu Duchowieristwu 
z ks. infułatem dr, Lubelskim i z ks. prałatami dr. Bo- 
chenkiem i dr. Bulandą na czele, Dyrektorom, Radom 
Pedagogicznym, p. por. S. Ochabowi, „prof. Kautzkiemu, 
młodziezy tutejszych zakładów szkoinych, członkom 
chóru, oraz wszystkim znajomym i życzliwym skła- 
dam tą drogą serdeczne podziękowanie. 

Helena Zaremba-Gorzejowska z córką i synem. 


Podziękowanie 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę dro« 
giemu mężowi, ojcu, synowi i bratu, 


śp. Czesławowi Klockowi, 


a w szczególności Przewielebnemu ks. prat. dr. J. Bo: 
chenkowi, ks. kan. J. Wyrwie, ks. dr. St.' Wróblowi, 
ks, prof. St. Kocjanowi, ks. dr. Wł. Bochenkowi, ks. 
J. Stabrawie, ks. B. Gwoździowskiemu, pp. Inspekto- 
rom, (ironu nauczycielskiemu z Ryglic, Koleżeństwu, 
oraz Znajomym zmarłego składają serdeczne Bóg za- 
płać Żona z córeczką, matka i rodzeństwo. 


Nowe wydawnictwa 


„Śpiewajmy wszyscy. razem“ — wydawnictwo In- 
stytutu Różańcowego w Toruniu. Zawiera 27 najbar- , 
dziej rozpowszechnionych pieśni procesyjinych, w tym 
8 hymnów różnych Stowarzyszeń katolickich. Cena 
egzemplarza 10 gr. Nadaje się do masowego zamawia- 
nia dla dzieci szkolnych, pielgrzymek, zjazdów i kon- 
gresów. 

K. J.: Wychowanie-chrześcijańskie według encykliki 
Ojca św. Piusa XI. Bibl. wykł. Katol. Związku Kobiet, 
str. 68, cena 50 gr. Omawia przystępnie zagadnienia 
wychowawcze. 
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POTEGA WIARY 


Wichry jesieni rozsypywaly liście.. 

Wiatr silny wstrząsał bezlitośnie konarami drzew 
i wył przeraźliwie, a jęk ten był jakby zwiastunem 
pieśni grobowej, starganych nadziei, zerwanych strun 
w duszy ludzkiej —- i szedł przez pola, przez lasy. 
coraz groźniejszy, ku chatom wieśniaczym... 

Chmury pędziły coraz straszniejsze, ciemniejsze. 
coraz bardziej obciążone. Nagle las zahuczał ieszcze 
silniej a z chmur sypać się począł śnieg, pierwszy 
śnieg, zapowiedź zimy, mrozu, owej pory lez i bólu 
dla bezdomnych, opuszczonych... 


aw) — Z — — — eme earem p 


W wielu chatach błyszczało światło. 

Matki nie spały, ojcowie wyszli na kraj wsi i nad- 
słuchiwali, czy już nie idą one, te małe ich, drogie po- 
ciechy, lecz prócz zawodzeń wiatru, co siał wieści gne- 
biące, nic słychać nie było. 

Do bliskiego miasteczka, oddalonego o trzy wiorsty 
od wioski, chodziły dzieci do szkółki przez las. Nie 
było to daleko w lecie, lecz wśród jesieni i zimy przej- 
ście tej niedalekiei przestrzeni stawało się coraz uciaž- 
lrwsze, zwłaszcza gdy jako karę dzieci odsiadywały 
do późnej nocy kilka godzin w kozie, o chlebie i wodzie. 

Straszną zaiste zbrodnię popełniają te młode, za- 
ledwie rozpoczynające życie istoty! I to zbrodnię, któ- 
ra się rozciąga na całą szkołę, nie ogranicza na jed- 
nostkach! 

Dzieci wydziedziczonei ziemi nie chcą mówić pa- 
cierza w obcym jezyku, nie chcą się uczyć zasad wia- 
ry w języku ciemiężycieli, nie chcą, bo serduszka ich 
czyste ukochały ziemię ojczystą wrodzonym uczuciem 
do duszy wpojonym i wraz z pokarmem z piersi mat- 
czynej wyssanym. 

Czyż ci nie wstyd, mocarzu, walczyć z bezbron- 
nymi dziećmi? 


— — — — — — — — , — 


Ojcowie nadsłuchiwali, lecz nic nie przerywało jęku 
wichury i zamieci, zwolna więc poczęli wracać do chat. 

— Nie wrócą dziś znowu — mruknął jeden z go- 
spodarzy, Walenty Zagoniak — daremnie czekać, Niem- 
cy musieli ich zatrzymać, zbereźniki. 

Ciężkim, wolnym krokiem wlókł się do domu. 2. 

Ogień nie zagasł jeszcze w kominie, skulona przy 
nim czuwała kobieta. Słysząc skrzypnięcie wrót, pod- 
niosła spuszczoną głowę, z bladej twarzy wyzieralo 
spojrzenie pełne trwożliwego oczekiwania, oczy nie- 
zwykle wielkie patrzyły w dal, jakby chciały przebić 
ciemności. Spojrzała na wchodzącego męża. 

— Nie ma ich? — wyszeptała nieśmiało. 

— Nie ma — odpowiedział głucho włościanin. —- 
Musi zatrzymano ich w szkole, za karę... to i lepiei, 
kobieto, snadź nie ulekli się gróźb dzielne dzieciaki, nie 
czekajmy po próżnicy, ułóż się do snu Marto, od- 
pocznij.... 

; —Tak mi dziś jakoś straszno, mój Bože, tak stra- 
szno — mowila kobieta. — O Szymka to sie nie boje, 
bo on silny i już skończył 12 rok, ale Maryś, nasza 
Marysia, dziecko to jeszcze, 'dopiero ma lat siedem, 
a takie to delikatne, takie lękliwe, oby jej Matka Bo- 
ska siły dodała. Siedziała, nieboże, przed tygodniem 
prawie cztery godziny w kozie, bez posiłku i jeszcze 
jej nawymyślał Szwab nauczyciel, linią wybił po ple- 
cach tak mocno, że przez ubranie do ciała doszło, aż 
miała pręgi czerwone.. Mój Jezusieczku bolesny i to 
wszystko za to, że nie chciała mówić pacierza w tym 
przeklętym języku, uczyć się katechizmu, odpowiadać 
na pytania... Oi! kiedyż Ty, coś cierpiał sam rany z nie- 


sprawiedliwości ludzkiej. zmitujesz się nad biednym 
narodem? 
=— Cichaj, cicha) kobieto -- odparł gospodarz =-= 


nie wymawiaj Panu Bogu ofiary dzieci naszych. Jego 
sprawiedliwość to rozsądzi, módlmy się o to lepiej 
i czekajmy, obaczymy, co Bóg da. 

Oboje osuneli się na kolana i modlitwa popłynęła 
ku niebu szczera, prosta, rzewna, idąca z zakrwawio- 
nych setc rodzicielskich. 

Jeszcze nie skończyli, gdy za progiem Bielas, pies, 
to już z wielkiej starości prawie nic nie widział, skom- 
leć i warczeć zaczął. 

Dały się słyszeć kroki pospieszne, to znów słab- 
sze i zakołatano do drzwi. Porwali się oboje gospo- 
darze, aby prędzej drzwi otworzyć. 

Przemokle, zziębnięte stały u drzwi dzieci, w licz- 
bie ośmiorga, chłopcy i dziewczynki. Trzech silnych 
chłopców podtrzymywało małą dziewczynkę, której 
wątła postać słaniała się, a główka opierała sie o ra- 
mię starszego brata, Szymka. 

..— Maryś moja! — krzyknęła matka, podbiegając 
i biorąc w objęcia dziewczynkę. — Dziecko moje je- 
dyne, co tobie? Czemu ona tak blada, ktew ma na 
rączkach, wielki Boże! może paluszek złamany? I na 
twarzyczce krew! Co jej się stało? Gadaicie... 

—- Cicho, cicho matulu! — uspokajał Szymek. — 
Połóżcie Marysię, wszystko opowiem, ale teraz trze- 
ba jej pomocy i ogrzania, bo mróz ścisnął od razu, 
ledwieśmy ja tu przywlekli... nic nie rozeznaje. 

Ojciec pochwycił dziecko, delikatnie podniósł, uło- 
Żył na łóżku i pierzyną przykrył. 

Marysia westchnęła i nie ODEJE oczu, zajęcza- 
ła boleśnie. 

— Żabili mi dziecko! — wolala- prawie nieprzytom- 
nie matka — zabili!... 

— Kobieto, nie lamentuj, a daj ratunek. niebożątku: : 
Szymek, leč do Salomona, ma on różne leki, niech da, 
albo nie, nie chodź, ia sam póidę, odprowadzę te ro- 
baki do domostw, ty ostań z matką. Walenty: zwrócił 
sie ku drzwiom i spojrzał na dzieci zbite w:gromadkę. 

— Cóż to? — zawołał — i Florek i Julka pokrwa- 
wieni, cóż się tam stało? 

'-— Bośwa odpowiadać nie chcieli samemu dyrekto- 
rowi, co wczoraj do szkoły przyjechał i kazał nam 
modlić sie po niemiecku, a kiedyšmy nie chcieli, nau- 
czyciel tak się rozzlošcil, że nas od najgorszych wy- 
mysłów przezywał, bił bez litości, gdzie jeno po- 
padło. Potem jeszcze do późna w karcerze przetrzymal. 

—-O rany Boskie! Cóż to za niegodziwość! — za- 
wołał Walenty. — Chodźcie nieboraki, biedne wy, a 
umeczone dzieciska... 


Gospodarz z dziećmi wyszedł, Waleńtowa krzątała 
się około swej biednej Marysi, która leżała teraz ci- 
chutka, bez ruchu i bez skargi. Sżymek patrzał na 
siostrę bezradnie. í 


Po, chwili czerwone plamy wystąpiły na twarz 
dziewczynki, szeroko otwarte oczy spoglądały wokół 
bezprzytomnie. 

— „Ojcze nasz, który jesteś w niebie' == szeptala 
z przejęciem — „Święć się Imię Twoje. przyjdź kró- 
lestwo Twoje".. 

Po chwili zawołała: 


— Panie nauczycielu! Nie będę mówiła pacietza ? 


inaczej, nie będę! jeno po naszemu, po polski. Bóg mnie 
nie usłyszy, jak Mu nie powiem „Oicze riasz", a- ja 
chcę, żeby On mnie słyszał i zmiłował się nad nami. 
(Dok. nast.). M. Kaczkowska. 
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Pieśń o Bożym Narodzeniu 


Kolędy czyli pieśni o Bożym Narodzeniu 
wszečhnity się najbardziej u nas w Polsce. 

Niezwykle ważną rolę w rozwoju naszych kolęd 
odegrały jasełka, przeszczepione na nasz grunt z Za- 
chodu przez zakon franciszkański, pielęgnujący je jako 
jeden ze zwyczajów swego założyciela św. Franciszka 
z Assyżu. Choć te pierwsze jasełka odgrywano w ię- 
zyku łacińskim, to jednak chcąc ludowi umożliwić ro- 
zumne słuchanie tychże. zaczęto później odgrywać ie 
w języku polskim, tłumacząc tak partie dialogowe, jako 
też pieśni ściśle z nimi związane. 

Tak więc powstały pierwsze nasze kolędy, które 
Śpiewano na jasełkach, a nie w kościele. Kolęda, bę- 
dąc pieśnią religijną, nie była pieśnią kościelną. Ta 
stała się dopiero z biegiem czasu. Nie popizestano jed- 
nak na tłumaczonej kolędzie łacińskiei. lecz zaczęto 
tworzyć własne, rodzime, oryginalne. 

I tak na wiek XV przypada sześć kolęd, a juž na 
wiek XVI przypada ich 42. 

Ilość i jakość kolęd wzbogacił najobficiej wiek XVII 
i płerwsza połowa XVIII wieku i dlatego to z tego 
czasu najwięcej się ich zachowało i posiadały one cha- 
rakter taki, jaki mają obecnie. A ten ich cha- 
rakter ;polegal przede wszystkim na wprowadzeniu nie 
tylko polskich pasterzy, naszego krajobrazu, ale także 
i melodii polskiej pieśni ludowej. 

Ubožsza w twórczość kolędową była druga 
połowa XVIII wieku. i pierwsza XIX wieku, co 
jest zupełnie zrozumiałe ze względu na silnie od- 
działywujące w Polsce prądy, które były wrogie wszel- 
kiemu uczuciu, a przede wszystkim religijnemu. Wzmo- 
żony ruch w dziedzinie twórczości kolędowej uwidocz- 
nil się w drugiej połowie XIX wieku, oraz w dobie 
obecnej, lecz nie zawsze utwory tej doby potrafią przy- 
jąć się od razu. 

"Mówiąc o rozwoju polskich kolka, których obecnie 
jest przeszło tysiąc, mimo woli zapytujemy — kto je 
stworzył? 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, že spod jednego pióra 
nie „wychodziło wiele kolęd, to stwierdzić musimy, že 
wiadomości nasze o autorach kolęd są nader znikome. 
ym trudniej jest wskazać autorów kolęd, ponieważ 
one zbliżają się do twórczości ludowej, która najczę» 
Ściej jest anonimową... Autorów kolęd średniowiecznych 
nie znamy, bo nie szło im — jak w ogóle całemu śred- 
niowieczu — o doczesną, ziemską sławę. Wiemiy tylko 
na pewno, że w olbrzymiej większości tworzyli je mni- 
si, organišci, bakałarze szkół paratialnyeh, czy samo- 
rodni poeci wiejscy. Znamy niektórych autorów, a to: 
Kochanowski, Jagodyński, Szarzyński, Miaskowski, 
Dachnowski, Grochowski, Morsztyn, Kochowski, Kar- 
piński, „Słowacki, Lenartowicz, ks. Lenartowicz, ks. 
Antoniewicz, ks. Hołubowicz; a ze współczesnych: ks. 
M. Jeż, ks. A. Masny-Mkniewski, J. Czech i inni. 

Celem lepszego zdania sobie sprawy z bogatej twór- 
cześci kolęd, dzielimy je zasadniczo na dwa, wzgled- 
nie idąc za Dobrzyckim, na trzy rodzaje, a mianowi- 
cie: 1) kolędy kościelne, 2) apokryficzne, 3) pasterskie. 

Kolędy kościelne odznaczają się powagą uczucia, 0- 
daz głębokim rozważaniem tajemnice Bożego Naredze- 
nia. Do tego rodzaju kolęd należy zaliczyć: „Bóg się 
rodzi“, „Gdy się Chrystus rodzi“, „Ach ubogi żłobie”, 
„W. żłobie leży” i t. d. 

“Koledy apokryficzne opowiadają nam o przeróżnych 
cudach, jakie towarzyszyły Narodzeniu Zbawiciela 
Świata. Te rozmaite pomysły -cudów zostały zapožy 


rozpo- 


czone z wielkiej skarbnicy apokryiow, czyli srednio- 
wiecznych opowiadań o cudach, jakie towarzyszyły ży- 
ciu Pana Jezusa i Jego Najśw. Matki. Stad też pocho- 
dzi ich nazwa. 

Kolędy pasterskie czyli pastorałki są u nas najlicz- 
niejsze. Cechą tego rodzaju kolęd iest przewaga ele- 
mentu Świeckiego nad religijnym. Motyw pasterski do- 
minuje w tego rodzaju kolędach tak, że žlobek z Dzie- 
ciątkiem Jezus w całym tym obrazie jest ledwo wi- 
doczny. 

Kolęda, będąc opowiadaniem o Narodzeniu Dzieciąt- 
ka Jezus, wchłonęła wśzystkie wypadki, mające z tym 
związek. Do tych wypadków czyli motywów kolędo- 
wych należy zaliczyć: podróż Józela z Marią do Be- 
tlejem, nocleg w szopie, narodzenie Pana Jezusa, hołd 
aniołów, pokłon pasterzy i monarchów i t. p. 

Te wszystkie wypądki, o których opowiadają ko- 
lędy, są elementami opisowymi i one łączą się z ele- 
mentami lirycznymi, uczuciowymi. 

Dominującym zasadniczo elementem lirycznym jest 
uczucie radości i wesela z Bożego Narodzenia. Skala 
tych uczuć jest rozległa, bo od wzniosłych do ziem- 
skich. A samo zaś połączenie elementów opisowych 
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w Wielkim Konkursie 
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niech łaskawie pamiętają, że termin nadsyłania koń* 
czy się dnia 10 lutego 1988 r. 

Stosować się do wyjaśnień podanych w numerze 
świątecznym. 


z uczuciowytńi odznacza się wielką prostotą, dzięki 
której właśnie przemiawia kolęda nie tylko do duszy 
wielkich, lecz i małych — zarówno do uczonych, jak 
i prostaczków. 

Do większego rozpowszechnienia kolęd wydat- 
nie przyczyniła się ich melodia, będąca Ściśle zespo- 
loną i nieodzowną częścią składową kolędy. Bezimien- 
nie przechodziły one z ust do ust, z pokolenia w poko- 
lenie, z pewnymi zmianami tak w słowach, jak i w mu- 
zyce. Polska, rodzima melodia wyparła z kolęd dawne, 
poważne, ogólno - chrześcijańskie melodie kolędowe, 
skoro napotykamy wśród nich melodie mazurków, kra- 
kowiaków i polonezów. („W żłobie leży“ — mel. po- 
loneza, mile słuchanego na dworach królów polskich 
w XVII wieku). 

Tak' więc wszelkie uczucie, jakim serce człowieka 
może być przepelnione w stosunku do Boga i rozległa 
skala tych uczuć, znalazły żywy. swój wyraz w kolę- 
dach, które stanowią najbogatszy dział naszej poezii 
religijnej. A ponieważ wszystkie posiadają swoisty u- 
rok, tym większy, że zazwyczaj pełen prostoty, sta- 
nowią dla nas najdroższy dział naszych pieśni kościel- 
nych. S, Sieniawski, 
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Żywnościowa paczka 


— Wyjdź o godzinie 12 na miasto, spotkamy się 
pod pomnikiem. Dostanę. w magistracie pieniądze, 
to nakupimy, czego potrzeba — mówił młody męż- 
czyzna, wychodząc z domu. 

Kobieta została sama. Ubrała szybko dwoje dzie- 
ci i odprowadziła je kawał drogi w stronę ochronki. 

Potem zabrała się do gruntownego sprzątania 
i mycia okien, dając przy tym folgę swoim myślom. 

— A więc Władek da pieniądze. To najwažniej- 
sze. Ona już rozłoży je tak umiejętnie, że starczą 
na rzeczy najpotrzebniejsze. A musi się spieszyć, bo 
juž jutro wilia, 

— Dziś w ochronce będzie drzewko dla najbied- 
niejszych dzieci. Dostaną nawet sukienki i ubrań- 
ka. Ale ona po nie ręki nie wyciąga. Jej dzieci mają 
ojca, który zarabia. Całe lato, całą jesień, aż do~ 
tychczas pracował przy robotach ziemnych. A jak 
zima dalej będzie taka łagodna, będzie jeszcze po 
świętach miał pracę i zarobek. Jej dzieci będą mia- 
ły w. domu drzewko. Niech się cieszą! Dla Kundzi 
kupi buciki, Władziowi ciepłe spodeńki. Będzie do 
nich nosił sweterek, który już zaczęła robić na dru- 
tach, Spruła swój stary, wyprała wełnę, odrzuciła 
co słabe. Prawie na mały sweterek starczy. - 

— Mężowi sprawi ilanelowa koszulę. : 

— No i trochę kiełbasy, mąki na bułkę, cukru, 

kawy, — na wilię śledzie, a może na rybkę starczy? 
s Uśmiechnęła się do swoich marzeń. 


— A to,co? Już siostry w ochronce dzwonią 


na Anioł Pański. Jak ten czas leci! . 

Czym prędzej ubrała się i poliiegła v na rynek, 
by mąż długo nie czekał. 

Zdažyla! Władka jeszcze nie. ma. 

Stoi więc koło pomnika i czeka cierpliwie. Już 
bije kwadrans, a jego nie ma. Okraža pomnik raz 
i drugi. Idzie w te i tamtą stronę, znowu wraca. 


Nie widać go. Bije pół. Zaczyna się już niepokoić. 


— Wybila pierwsza. Za pol godziny przyida 
dzisci z ochronki. 

Nareszcie wypatrzyła go na rogu ulicy. 

— Chwała Bogu! idzie! Ale co to. Zatacza sie. 
Može chory... 

Podciiodzi do niego. 

— Tak dlugo czekam. Gdzie byłeś? 

A on dziwnie patrzy i głupkowato się. uśmiecha. 

Zrozuttiala, Okrcpny strach ją zdiął.. 

+= Gdzie pieniadze? 

—- Nnnie ma - - odpowiedział z trudem. 

m= Na miłość boską. coś ty zrobił? 

` — Nnnie bój sie, bbbędą. 
— Ty pijaku! do żyda zaniosłeś zarobek! . 


Odwróciła się, by ukryć płacz, który nią za- r 


targał. 

‘Chcial ja objąć, USpOKOIA. choć sam ledwo trzy- 
mał sie na nogach. Odepchnęła go i poszła do 
dornu. 

«Wszystka radość w niej zagasła. 

Gniotfo ją poczucie doznanej krzywdy. Do "A 
góź pójdzie się užalič? Matki już nie ma. Ojejec? 
Ma drugą żonę i dzieci.  : 

Ale przechodziła właśnie kolo osn, Wstą- 


piła i i uklekta przed ołtarzem Matki Bożej. Cały bot 
i żal,+krzywdę i upokorzenie wypłakała u Jej stóp.. 


Po południu przywiókł się do domu Władek. Zły 


"matki. 


-ħa siebie, ha cały świat. Pogderal na dzieci i na 


Antosię, która bez słowa postawiła przed nim kar- 


* stoflankę. Nie jadł. Odsunął talerz. Rzucił się na. łóż- 


ko i już za chwilę rozległo się.po izbie chrapanie. 
Usnął. Dzieci cichutko bawiły się w kąciku, a An- 
tosia usiadła przy oknie, bv kończyć . sweterek, 
synka. 

Była smutna, ale spokojna. Še 
Nagle kolo domu dały się słyszeć kroki. Zacie- 
kawiona wyjrzała. oknem. Zobaczyła listonosza, 
który z daleka powiewał zieloną kartką. Wybiegła 
do sieni. Tu wręczył jej przekaz na paczkę żywno- 
Ściową. 

Jak oszołomiona . stała, obracając w rękach pa- 


pier. ; ču 


— Od kogo? 
Przeczytała adres nadawcy: Zotia Ed io WE 
na, nauczycielka w J., p. S. 
— Więc to Zośka, poczciwa koleżanka, chrzest- 


na matka Kundzi, nauczycielka z kresów. 


— A niechże Pan Bóg stokrotnie wynagrodzi 
temu aniołowi. opiekuńczemu!... 

Czym prędzej pobiegła na pocztę. Gdy. wracała 
z pakunkiem, zdawało się jej, że ma skrzydła, któ- 
re ją niosą do domu. Drżącymi palcami odwiązała 
sznurki. Serce waliło z radosnego oczekiwania. Na- 
reszcie odchyliła wieko i stała chwilę w ńiemym 
zachwycie, 

Najpierw był anioł, a pod nim list. Potem kieł- 


' basa, kawał wedzonki, woreczek z białą maka, ka-. 


wał masła, cukierki i czekolada. 
Zaciekawione dzieciaki Śledziły każdy -ruch 
--- Od kogo to, mamusiu — spytała Kundzia. 
— Od-aniołka — uprzedził. matkę Władzio, pa- : 
trzac na pięknego anioła. 
List był długi i serdeczny. Zosia opisywała. SWE; 
twarde życie ma kresach :wschodnich, tak zagrožo- 
nyeh pod względen: religii i - „narodowości. Ale słow. :: 


wa promieniowały młodzieńczym zapałem, umilo- .. 


waniem zawodu. i niezachwiana wiara w szezytne 
posłannictwo. .. 

Potem. pytała O. wszystkich io Władka. Prosiła, 
by: się nie zrażał nieodpowiednią może pracą, lecz 
pamiętał, że „nie ma. marnych prac, są tylko marni . 
pracownicy“, Niech się nie wstydzi, że choć wy- 
szkolony rzemieślnik musiał się imać łopaty. Przy- 
pominała im,. że Opatrzność Boska czuwa nad kaž-. 
dymi stworzenieni i.nie pozwoli nikomu zginąć. 

Strumień łez. zaćmił oczy Antosi, gdy przeczy- . 
tała ten list. Były to łzy nie tylko żalu, lecz i 
wdzięczności za niespodziewaną pomóc. zb 

Pod wplywem dobroci Zosi postanowiła mežo- . 
wi przebaczyć. ša 

Nuzajutrz, gdy Władek obudził się i w cichości ; 
układał wykretne odpowiedzi na jej wymówki i Wy- 
rzuty, był niemalc zdziwiony jej spokojem i pogod- 
nym. wyrazeti twarzy.. 

„Opawiedziała mu o niespodziance i podala tist.. 
Zosi do. przevzytanju, .. = 
Długo. czytał, Rumieniec wstydu oblewał mu 

twarz. Jaki się.czuł mały, nikczemny! ; 

Potem poprosił żonę o przebaczenie. .. | 

Gały: dzień przeszedł im w pogodnym nastroju. E 
Byli pełni dobrych myśli i postanowień. A wieczo: 
rem śpiewali pod jasno oświetloną choinką kolędy. 
Zaś: w estatni dzień roku przystąpił Władek do kra- 


„ tek konfesjonału, a-potem do Stolu Pańskiego. Chciał - 


Z Bogiem rozpocząć nowy rok. Es. 
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NOWY RZĄD W RUMUNII 
W ostatnich wyborach do parlamentu rumuń- 
skiego partie popierające dotychczasowy rząd nie 


uzyskały spodziewanej większości. Toteż rząd o- 
becny ustąpił, a nowy gabinet utworzył premier 
Goga, prezes partii narodowo - clirzešcijatiskiej, któ- 
ra w wyborach zdobyła 39 mandatów. Nowy rząd 
opiera się na koalicji najsilniejszych stronnictw i ma 
charakter zdecydowanie narodowy. Naczelnym ha- 
slem jego programu jest: „Bóg, król i narod". Głów” 
nym zaś zadaniem będzie materialne i społeczne 
podźwignięcie nażliczniejszej warstwy w narodzie, 
warstwy włościańskiej. 

Nowy gabinet rumuński reprezentuje też kieru- 
nek wyraźnie przeciwžydowski, Zydzi bowiem, któ- 
rych w Rumunii jest przeszło półtora miliona, opa- 
nowali tam w przeważnej mierze handel, przemysł, 
prasę, a ich destruktywny wpływ obejmował i in- 
ne dziedziny życia i kultury kraju. Toteż obecny 
rząd zamierza spod ich przewagi wyzwolić kraj 
pod hasłem: „Rumunia dla Rumunów“. Szereg 
dzienników rumuńskich, w których przeważali žy- 
dzi, zostało już zamkniętych. Żydom ma też być 
wzbronioną sprzedaż artykułów monopolowych, jak 
również udział w wielkich przedsiębiorstwach 
rolnych. 


STRAJK W PARYŻU 

W ubiegłym tygodniu wybuciu w Paryżu groź- 
ny strajk generalny pracowników miejskich, doma- 
gających się podwyższenia płacy. tnieruchomione 
zośtały w całym miescie autobusy, kolej podziem- 


na, elektryczność, gaz, wodociągi, a nawet przez: 


parę godzin wstrzymała się od pracy, obsługa 
w szpitalach. Strajk ten został wywołany głownie 
wskutek zabiezów i namów agitatorów komuni- 


stycznych. Rząd jednak tym razem wobec strajku-' 


jących zajął zdecydowaną, nieustępliwą postawę 
ji częsciowo strajk zazegnał. Pracownicy, ktorych 
pod ich nieobecność zastępowało w pewnych przed- 
siębiorstwach „wojsko, wrócili do swych zajęć. 
Obecnie toczą się między ich przedstawicielami a 
rządem rozmowy w sprawie załatwienia żądań pod- 
wyższenia płacy. 

Strajk ten społeczeństwu francuskiemu otworzył 
cezy na niebezpieczeństwa, jakimi w każdej chwili 
grozi stolicy i całemu krajowi coraz większe roz- 
wielmożnienie się czynników komunistycznych 
w organizacjach robotniczych i urzędniczych. Przed 
przykrymi i kosztownymi niespodziankami nie 
chronią go rządy „Frontu Ludowego”. 


ZWYCIĘSTWA POWSTAŃCÓW POD TERUEL 


Toczace się już od dwóch tygodni zażarte walki 
pod Teruel przybierają coraz większe rozmiary. 
Ubie strony gromadzą tarı coraz większe siły 
| wszystko wskazuje, iż wynik tych walk wpłynie 
decydujaco ha ostatecztte losy) wojny. Czerwoni za 
wszelką cenę usiłowali zdobyć miasto, zanim o- 
brońcom przyjdą z odsieczą wojska narodowe. To- 
też nieustannie podejmowali coraz gwałtowniejsze 
- ataki przy użyciu. wielkiej ilości czołgów i samolo- 
tów, jednak wszystkie ich wysiłki okazały się da- 
remne. Udało się im tylko zająć niektóre przed- 
miejskie dzielnice, samego miasta nie zdobyli. Tym- 


czasem Spieszące z pomocą wojska narodowe pod. 


dowództwem sen, Arandy nadciągnęły. i zaatako- 
wały czerwonych z tyłu. Krwawa walka toczy się 
obecnie na całej linii. Powstańcy wyparli już rzą- 
dowców z ich wygodnych, umocnionych pozycyj: 
całą jedną ich brygadę wzięli do niewoli. W ope- 
racjach biorą udział lotnicy. W walkach powietrz- 
nych zostało strąconych kilka samolotów rządo- 
wych. Wśród wziętych do niewoli rządowców jest 
wielu oficerów sowieckich. Wojska rządowe uste: 
pując spod Teruel niszczą za sobą wszystko. Nie- 
udała ofensywa na tym odcinku kosztowała ponad 
20 tysięcy zabitych. Był to zdaje się ostatni ich wy- 
silek w celu uzyskania jakiego sukcesu nad po- 
wstaficami, 


W PALESTYNIE NIE USTAJA ZABURZENIA 


W ostatnich czasach wzmogły sie ponownie 
w różnych częściach Palestyny bojowe wystąpie- 
nia powstańców i terrorystów arabskich. Zorganiżo- 
wani w zbrojne bandy dokonują oni napadów na 
posterunki angielskie, niszczą przewody komunika- 
cyjne, tory kolejowe, obstrzeliwują przejeżdżające 
autobusy. Władze brytyjskie mają wiele kłopotu 
z ich wyśledzeniem i schwytaniem. Przeprowadza- 
ią tež w różnych miejscowościach stałe rewizje, na 
opornych mieszkańców nakładają surowe grzywny, 
a nawet całe wsie rozbierają i burzą. Bardzo czę- 
sto przychodzi do krwawych walk pomiędzy od- 
działami policii brytyjskiej a grupami uzbrojonych 
Arabów, którzy przekradają się przez granicę sy- 


ryiska i z Transjordanij. Graniczna straż celna zo- . 


stala z tego powodu silnie wzmocniona, aby unie- 
możliwić dalszy napływ zbrojnych band arabskich 
do właściwej Palestyny. Zamierzony jej podział na 
część żydowską i arabską, który -miał przynieść 
uspokojenie w kraju, został na razie odroczony. Wi- 


docznie rząd angielski nie chce. więcej drażnić Ara- . 


bów, którzy temu podziałowi 
sprzeciwiają. 

NIE MA WIDOKÓW POKOJU NA DALEKIM 
WSCHODZIE 


zdecydowanie się 


Wojska japońskie w Chinach posuwają „się c0-. 
raz bardziej w głąb kraju. Ostatnio zajęły stolicę. 


prowincji Szantung, tak że obecnie wszystkie pięć | 


prowincyj północnych Chin znajdują się w ich po- 


siadaniu. Na południu coraz bardziej zagrażają Kdn- - 
tonowi, na który lotnicy: japońscy urządzają coraz 
częściej naloty, bombardując ważniejsze dzielnice. 7 
Wątpliwa też jest obrona Haukou, do którego ož 


becnie zbliżają się wojska iapońskie. 

Mimo - tycii 
się z Japonią, która jako warunki pokoju stawia: 
uznanie niezawisłego państwa Mongolii węwnętrz- 


klęsk Chiny nie myślą godzić. 


nei, przystąpienie Chin do paktu antykomunistycz- ` 
nego, oraz przyznanie Japonii rozległych korzyści - 


gospodarczych i handlowych. 


Do dalszego oporu przeciw Japonii najbardziej. 


pódiudzają rząd chiński Sowiety, One dostarczają 


cotaz więcej armii chińskiej broni, czołgów, šañio- 


lotów í oficerów, którzy szkolą obecnie nową, bli- 
sko polmilionowa drmie w Chinach. Toteż słabe na- 


dal są nadzieje pokojowego załatwienia tego tak 


krwawego konfliktu na Dalekim Wschodzie. 


3 „sekr. St. 


Zmarli. 

Śp. ks. Jan Rosiek, dziekan lacki i proboszcz w Ka- 
mienicy, zmarł dnia 2 stycznia 1938 r. w 64 r. życia, 
a 37 kapłaństwa. Pogrzeb odbył się we środę d. 5 bm. 
w Kamienicy. R. i. p. 

Śp. ks. Jan Palka, dziekan wojnicki i proboszcz w Po- 
rąbce Uszewskiej, zmarł d. 3 stycznia 1938 r. w 68 r. 
życia, a 44 kapłaństwa. Pogrzeb odbył się d. 5 stycz- 
nia. R. i. p. 

Odznaczeni: 

Rokietą i Mant.: ks. prob. S. Müller, ks. prob. A. Re- 
jowski, ks. prob. F. Habas, ks. prob. T. Chmura, ks. 
prob. J. Pięta, ks. kat. P. Warecki, ks. prof. dr J. Mło- 
dochowski, ks. prof. J. Paciorek, ks. prof. dr W. Wę- 
giel, ks. prof. dr S. Adamczyk, ks. prof. W. Gnutek, 
ks. S. Indyk, Ojciec duch. 

Exp. can.: ks. prob. J. Curyłło, ks. prob. F. Piękoś, 
ks. prob. J. Gajek, ks. prob. J. Lipień, ks. kat. F. Sulma, 
ks. prob. Józef Bibro, ks. prob. S. Pawłowski, ks. kat. 
W. Kapłański, ks. prob. P. Mika, ks. prob. M. Fecko, 
ks. prob. F. Janik, ks. kat. J. Zawada, Dębica, ks. 
red. J. Paciorek, ks. prob. Jan Lech, ks. dr S. Łach, 
ks. dr S. Sroka, ks. dr W. Bochenek, ks. sekr. W. Le- 
siak, ks. dr J. Caliński, 


Mianowani: 
Administratorem w Kamienicy ks. J. Fijal, w Porabce 
Uszewskiej ks. R. Mizera. 
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Rekolekcje zatiknięte 

w Dębicy w klasztorze SS. Służebniczek odprawilo 
98 członkiń Kat. Stow. Kobiet. 

Uczestniczki dzlektija Rekolektantowi ks. kan. J. Rzep- 
ce za wielki trud, a Siostrom za gościnę. 

Również uczestniczki rekolekcyj zamknietyeh w kla- 
sztorze ŚŚ. Urszulanek w Tarnowie skladaja Bóg 
zapłać ks. Fr. Drwałowi za nauki, oraz SS. Prszulan- 
kom za życzliwe przyjęcie. KE 
Wyciągamy rękę do zgody 

W Nowy Rok odbyło się w Wierzchosławicach 
-zebranie Chrześc. Związków Zawod. na którym ks. 
Pękala wygłosił referat o celach Związku. 
W ożywionej dyskusji wyrazili uczestnicy dużo do- 
brych chęci do zgody z pracodawcami. 


W miłej pamięci 

zachowają druhny z Kolbuszowej dni spędzone 
na kursie gotowania, higieny i porządków domowych, 
którym kierowała p. W. Longoszowa. 6-tygodniową 
naukę zakończono w sali parafialnej w obecności ksie« 
ży i matek wesołym wieczorkiem. Wdzięczne druhny 
składają tą drogą ks. kan. A. pafajez sm za pomoc 
serdeczne Bóg zapłać. 


Na biedne dzieci w parafii 


ofiarowali druhowie z parafii Siemiechów cały do- 
chód (30 zł.) z jasełek, układu ks. Proboszcza, odegra- 
nych we własnej już sali. 


-pod dach, 


W kursie gospodarstwa domowego, higieny 
i nauki o Polsce współczesnej, jaki rozpoczal się ostat. 
nio nod przewodnictwem ks. prob. P. Kołacza, p. proi. 
Fr. Bryiaka, p. Henryki Skowron i p. St. Czachora, 
biorą udział 62 uczestniczki. 
W budowie kościoła, który od lipca urósł już 
współpracują zgodnie wszyscy parafianie. 
St. Czachor, sekr. oddz. KSM. 


Wśród ogólnego rozrzewnienia 

wiernych odbyła się w d. 12 ub. m. w nowozbudo- 
wanej kaplicy w Szarwarku po raz pierwszy Msza 
św. Poświęcenia kaplicy dokonał ks. Jubilat Fr. Sło- 
wiński z Dąbrowy w asyście ks. rektora St. Rychleca 
i ks. prob. Okońskiego. 

Mieszkańcy Szarwarku dziękują serdecznie za ofiary 
wszystkim Ofiarodawcom, a szczególnie Arcybractwu 
Najświętszego Sakramentu z Tarnowa za piękne szaty 
liturgiczne. 


W sprawach rolniczych 


Wydział Ekonomiki Rolnej Drobnych Gospodarstw 
w Państwowym Instytucie Naukowym Gospodarstwa 
Wiejskiego w Puławach ogłosił dwa konkursy na opis: 
1) organizacji gospodarstwa rolnego o obszarze użyt- 
ków rolniczych 5—15 ha, oraz 2) działalności kółka rol- 
niczego. 

Na I. konkurs opisane mogą być gospodarstwa, któ- 
re są podstawowym źródłem utrzymania właściciela 
i jego rodziny, oraz typowe dla danej okolicy pod 
względem gleby, warunków zbytu, wykształcenia kie- 
rownika, stanu rodzinnego i t. p. 

Nadsyłane opisy zawierać winny wszechstronny o- 
pis gospodarstwa ze szczególnym rozpatrzeniem jego 
działów przed reorganizacją, cel i plan reorganizacji, 
uwzględnienie liczebności i składu rodziny gospodarza, 
omowienie doznanych niepowodzeń, stan gospodarstwa 
po zreorganizowaniu z cyfrowym porównaniem ko- 
sztów i dochodów przed i po reorganizacji. 

Rozmiar pracy powinien wynosić do 50 stron pisma 
maszynowego, wyjątkowo mogą być uwzględnione re- 
kopisy bardzo czytelne. 

Za najlepsze opracowania Wydział Ekonomiki usta- 
hawia nagrody: jedna w wysokości 400 zł. dwie po 
200 zł., tržy po 100 zł. 

Przy opisie działalności kółka rolniczego trzeba 
przedstawić, jakie stosunki panowały we wsi przy za- 
kładaniu kółka, jakie instytucje społeczne istniały przed 
powstaniem kółka rolniczego, jakie powstały podczas 
jego istnienia i jakie wytworzyło kółko. 

Jak wyglądało spełnianie obowiązków przez kółko, 
oraz jak układa się współpraca między nim a istnie- 
jącymi (i przybywającymi) zrzeszeniami. Na czym po- 
legała główna. działalność kółka rolniczego. Jak wyra- 
biali się członkowie. Co wzmagało, a co osłabiało dzia- 
łalność kółka (np. dobra koniunktura, odzyskanie nie- 
podległości, zbudowanie domu ludowego, wojna, dewa- 
luacja, politykowanie). 

Rozmiary opracowania powinny BE najmniej 
25 stronic. 

Za najlepsze prace będą przyznane TENPE. jedna 
pierwsza 250 zl., dwie drugie po 100 zł., pięć trzecich 
po 50 zł. i piętnaście wyróżnień po 20 zł. 

Termin nadsyłania prac na oba konkursy do dnia 
15 marca 1938 r. 

Gotowe opisy i wszelkie zapytania kierować pod 
adresem: Wydział Ekonomiki Rolnej Drobnych Gospo- 
darstw Wiejskich, Warszawa, Senatorska 29, 


Deotyma 


Grom ostateczny. 


Elžbieta w zamku Żegnanieckim liczy dni pełne te- 
sknoty i niepokoju. 

Za powrotem z Krakowa spędziła kilka tygodni ta- 
kich pogodnych i dobrowróżebnych. Mąż, ucieszony 
mądrym przeprowadzeniem  sprawy; cały stopniał 
w rozrzewnieniu. Zapomniawszy 0 łowach, o gospo- 
darstwie, o Bożym świecie, między żoną a dzieckiem 
pędził długie godziny, pełne uśmiechów, tkliwości 
i dziecinnych igraszek. Dawne szczęście wróciło do 
Żegnańca — co mówię? — nigdy tie płonęło tak jasno. 

Aż tu pewnego dnia zjawia się pod zamkiem konny 

posłaniec z pękiem wici, gorejących na lasce, — przed 
panem zamku i czeladzią zebraną ogłasza sejm w Ka- 
linie: 
Sulisław, pan na Żegnańcu, ma się stawić w pel- 
nym, wojennym uzbrojeniu, aby z królem Jegomością 
i panami bracią radzić nad niebezpieczeństwem od Ta- 
tarów. 

Odetchnął i wypiwszy strzemiennego, pobiegł dalej. 

Pan zamku rad nie rad musiał się oderwać od cie- 
plego kominka, od cieplejszych serc rodzinnych i w kil- 
ka dni później, opięty niedźwiedzim futrem, wyiechał 
z giermkiem, wiozącym jego zbroję i z pocztem sto- 
sownym. auian 

Ale nim wyiechał, kilkakrotnie przykazał Ruperto- 
wi strzec pilnie zamku przed rabusiami, a miał na my- 
šli Zyndrama, którego zemsty się obawiał. Do żony 
zaš odezwał sie: 

— Mam w Bogu nadzieje, že niedlugo na mnie po- 
czekasz. Wszystkie te groźby tatarskie skończą sie 
pewno — jak dawniej — na strachu. Gdyby jednak 
jakie zło naprawdę 'groziło, wówczas przyślę ci kogo 
z ostrzeżeniem, a dla lepszej wiary umówmy między 
sobą znak jakowy, np. oto ten mój sygnet. Jeżeli wy- 
słaniec ci go przywiezie, wierz mu i zrób wszystko, 
co ci powie ode mnie, inaczei nie dowierzaj, bo łatwo 
wpaść w zasadzkę. 

Pomimo śniegów Elżbieta odprowadziła męża po 
Ścieżce aż do stóp góry, a mały Jasiek, uczepiwszy 
się ojca, nie chciał go puścić. 

Żałosne było pożegnanie. Rozkrzyczanego malca 
całował Sulisław z konia przechylony, a potem cało- 
wał ręce i usta Elżbiety — i znów dziecię i znów 
matkę. Nasunął czapkę na oczy i co żywo puścił się 
ku borom, gdzie niedługo cały orszak zginął poza gru- 
bą plątaniną gałęzi, obwisłych od Śniegu. 

Elżbieta wracała pod górę, niosąc Jasia na ręku. 
Kazała bramę opuścić, straże podwoić i odtąd zaczęła 
pędzić dnie samotne, przerywane tylko rozmową z ka- 
pelanem i czułymi pieszczotami z dziecięciem. 

Dziś zwłaszcza wstała niezmiernie smutna. Oprócz 
przeczuć nastraszyły ją zadziwiające wieści. Przed kil- 
ku dniami drwale, przejeżdżający z drzewem i smołą, 
opowiadali, że Tatarów już gdzieś widziano, że nawet 
podobno była wielka bitwa, lecz kto wygrał, nie wia- 
domo. s z 

Wysłała naizreczniejszego ze sług swoich na wy- 
wiady. Był to chłop mocny i nie w ciemie bity. Onegdaj 
pojechał, dziś go jeszcze nie ma. Co to znaczy? Okrop- 
ua rzecz tak mieszkać za lasami, za górami, do tego 
w zimie i to w czasach wojennych. Na domiar złego 
miała w nocy straszne, złowróżebne sny. Rano za- 
stała czeladź szepczącą niespokojnie. Strażnik wieżo- 
wy od wschodnio-poludniowej strony widział całą noc 
wielką łunę, Widziano, jak z lasów chmury ptactwa u- 


Branki w jasyrze 
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nosiły się i leciały na zachód, jakby gnane jakimś 
strachem. 

Oczekując z niecierpliwością umówionego posłańca 
od męża, na wszelki wypadek zaczęła się gotować do 
wyjazdu. Kazała dziewkom napełniać skrzynie, sama 
zaś zamknęła się w głównej sali dla zapakowania swo- 
ich kosztowności. Z tajnej skrytki w głębokiej framu- 
dze, znanej tylko jej i mężowi, wydobywała swe ko- 
sztowności. Nie podobna było wszystkich zabierać. 
Wzięła tylko woreczek pełen różnej monety, Żywoty 
Świętych, klepsydrę, hafty i krosna. Na opróżnionym 
stole już tylko jeden pozostawał przedmiot: czarka gli- 
niana, gdzie w świeżej wodzie roztączała się róża je- 
rychońska. Gdy przemyśliwała nad tym, jakby i gdzie- 
by ią zapakować, nagle na głównej baszcie ozwał się 
głos trąby. ca: 

Przerażona spogląda przez okno i widzi dwóch 
jeźdźców, pędzących co kori skoczy. Lotem strzały 
biegnie na dół, otwiera wrota i wpada na dziedziniec... 
Z konia zadyszany jeździec zeskakuje, Śnieg otrzasa, 
płaszcz roztwiera. 

— Ludmiła!.. Ty tutaj!... Mąż moj... nie żyije?... 

Ludmiła, schwyciwszy zaparte tchnienie, ušcisnela 
jej ręce i wypowiedziała gwałtownie, urywanym gło- 
sem: 

— Żyje, ale uciekaj ty, Jaś, wszyscy!.. Tatarzy 
idą — Sandomierz spalony — wsie wyrżnięte — kraj 
w ogniu — bitwa przegrana — dwie bitwy. Przedwo- 
jowic zabity — idą — juž są bliscy — uciekajmy 
wszyscy"... 

Tymczasem Jaś, który dotąd bawił się w sypialni, 
widząc otwarte drzwi, wszedł do sali i zobaczył na 
stole różę jerychońską, która od dawna była ukrytym 
celem jego pożądliwości. Choć mama nie pozwalała, 
lecz pokusa była za siłna. Wspiął się na krzesło, wy- 
ciągnął rączkę, pochwycił i skoczywszy z krzesła, za- 
czął manipulować upragnioną zdobyczą, gdy nagle 
posłyszał głos matki i Ludmiły. Co tu robić? Po krót- 
kim wahaniu rzucił różę do otwartej skrytki, w tył, 
założył rączki i z miną niewiniątka stanął plecami do. 
skrytki. 

Już też i matka wbiegła, a za nią Ludmiła, od tak 
dawna nie widziana. Jaś uczepił się jej sukni i krzyczy: 

— Jesteś! Jesteś! Gdzieś ty się chowała, niedobra? 

Ale owa Ludmiła, zawsze tak pieszczotliwa, ledwie 
dzisiaj włos jego brzegiem ust musnela, ledwie spoi- 
rzała obłędnymi oczami. Zlękło się dziecko i na boku 
spłoszone przystanęło. 

Elżbieta zebrała resztę kosztowności, włożyła na 
powrót do kryjówki i zamknęła ią. Poleciła potem Ru- 
pertowi uderzyć w dzwon, zawiadomić wieś, aby lu- 
dzie także uciekali. Mając wreszcie zamknąć skrzy- 
teczkę z klejnotami na drogę, przypomniała sobie ró- 
żę jerychońską, którą zostawiła na stole. Gdzie się po- 
działa? Jaš psotnik nie przyznał się. Szukano wszę- 
dzie — nadaremno. 

Zresztą nie było już czasu. Czas najwyższy ucie- 
kač. Na glos dzwonu zaczęły ściągać przestraszone 
tłumy do bramy, gdzie Rupert wskazywał im, którymi 
drogami mają uchodzić i z rozkazu Elżbiety rozdawał 
im kożuszki, suchary. Wszyscy mieli się kierować ku 
stronom Śląskim. Rupert szykował cały dwór w kara- 
wany, pakowano się na gwałt. Wreszcie obie panie, 
prowadząc Jasia, wyszły na dziedziniec, zatłoczony 
ludźmi i wozami. Już im wyprowadzano konie, kiedy 
w bramie pokazał się człowiek blady jak płótno, ki- 
wając rękami, by się wstrzymano. (C. d. n.). 
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CZTERECH GORNIKOW POD ZWALAMI 
WĘGLA. W kopalni Giesche, szyb Wilson w Niki- 
szowcu na Śląsku, wskutek silnego wstrząsu zawalił 
sie chodnik, przysypuiąc 7 górników. Trzech z nich 
uretowano. Pozostali, znajdujący się jeszcze pod zwa- 
łami węgla, nie dają żadnych znaków życia. 


STOŁKI DLA MOTOROWYCH W TRAM. 
WAJACH. Krakowscy mototowi tramwajowi otrzy» 
mali stołeczki, wykonane w postaci siodełek rowero- 
wych, na których mogą siedzieć w czasie kierowanią 
wozem. 


PROCESY CHŁOPSKIE W KRAKOWIE. 
W styczniu odbędą się przed sądami krakowskimi dwie 
rozprawy o udział w sierpniowym strajku chłopskim. 
Na ławie oskarżonych zasiędzie 20 osób z powiatów 
krakowskiego i bocheńskiego. Obronę stanowią adwo- 
kaci-ludowcy dr Wusatowski i dr Grodziński. W Rze- 
szowie rozpatrywano w sądzie okr. w jednym dniu 
60 spraw przeciw uczestnikom tego strajku. Podobne 
procesy odbyły się w Dubiecku i w Przemyślu. 


NAPAD NA POLSKIEGO KSIĘDZA W GDAŃSKU. 
Ks. Leon Bemke, prefekt szkół polskich w Gdańsku 
i duszpasterz załogi polskiej na Westerplatte (b. rektor 
księży Pallotynów w Wadowicach), w wigilie ub. roku 
rad! ofiarą przykrego zajścia. Stanął on mianowicje 
w obronie polskiego iistonosza, napastowanego przez 
awóch osobników. z których jeden niejaki Neubauer, 
urzędnik Senatu Wolnego Miasta, mszcząc się uderzył 
księdza pięścią w twarz. Obecny przy tym: policjant 
wcale za księdzem się nie ulał. Sąd skazał Neubauera 
na 150 guldenów, grzywny i 30 dni aresztu. Ks. Bemke 
ze swej strony wystąpi z procesem o odszkodowanie. 


MASOWE NAWRÓCENIA NA WOŁYNIU. W kościele 
w Łanowcach w diecezji łuckiej nastąpiło przyjęcie do 
Kościoła św. 116 osób, należących do rodzin, zagarnie- 
tych w czasach popowstaniowych przez prawosławie. 


TRZEZWOSČ WARUNKIEM DOBROBYTU. Pod tym 
tasłem odbędzie się w dniach od 1 do 8 lutego b. r 
XII Tydzień Propagandy Trzeżwości. 


ZE ŚWIATA 


BOMBY W PACZKACH POCZTOWYCH. Z okazii 
świąt szereg wybitnych osobistości hiszpańskich w Ma- 
roku otrzymało w przesyłkach pocztowych — bomby. 
M. in. żona pułkownika, komendanta Tetuanu, otrzy- 
mała podejrzaną paczkę, którą poleciła wynieść do o- 
grodu. Wkrótce potem nastąpił w paczce silny wybuch. 


DWA MILIONY BEZROBOTNYCH przybyło Stanom 
Zjednoczonym w roku ubiegłym, 


RUMUNIA PRZECIW ŻYDOM. Rząd rumuński zam- 
knął ostatnio trzy dzienniki, redagowate przez żydów, 
a ministerstwo komunikacji odebrało dziennikarzom žy- 
dowskim bilety wolnej jazdy na kolejach, z których 
korzystali dotąd współpracownicy wszystkich dzienni- 
kow. Przewidywane jest również cofnięcie koncesyj, 
udzielanych żydom na sprzedaż alkoholu, tytoniu, za- 
pałek, wywłaszczenie żydów z przedsiębiorstw rol- 
tiych, oraz zakaz zajmowania się jakimkolwiek handlem 
na wsi. Zarządzenia te wywołały wśród żydów wiel- 
ki niepokój. 


GNIAZDO ŻMIJ W PIWNICY odkryto w jednym do- 
mu. w miasteczku Landsberg w Prusach. Wszystkie żmi- 
je — w ilości 163 sztuk — zostały zabite. 


WIGILIA DNIEM MATKI I DZIECKA. W całych Wio- 
szech nastąpiło w wigilię — jako w dzień matki i dzie- 
cka — rozdawanie nagród dla rodzin o licznym potom- 
stwie — i matek szczególnie ZASTOŻOWYCH w zakresie 
wychowania i higieny dziecka. 


POCZTA ARGENTYNSKA WALCZY Z KOMUNIZ- 
MEM, nie przyimując na mocy dekretu rządu żadnych 
przesyłek krajowych i międzynarodowych, które w ia- 
kikolwiek sposób przyczyniają się do rozszerzania ko. 
munizmu. 


KATOLICY NIEMIECCY GŁOSUJĄ ZA SZKOŁĄ WY- 
ŽNANIOWA. Biskup Fuldy, Damien, ogłosił list paster- 
ski do wiernych w sprawie szkoły, w którym donosi, 
že na 64 tysiące dzieci w diecezji, rodzice 50.647 dzieci 
głosowali za szkołą katolicką i prawie wszyscy wy- 
razili życzenie utrzymywania hrywatnyeh szkół wy- 
znaniowych. 


POLSCY SFZONOWI ROBOTNICY UCHODZA Z NIE- 
MIEC. Straż graniczna pod Bralinem przytrzymała o- 
statnio grupę 30 mężczyzn i kobiet, którzy po skoń- 
czeniu robót sezonowych, wyrzuceni przez nielitošci- 
wych pracodawców, uchodzą z Niemiec do Polski. 
Większość uchodźców znajduje się w skrajnej nędzy. 


80 MILIONÓW DOLARÓW SPADKU pozostawił zmar- 
ły w Chicago fabrykant H. Duszyński. Prawo do spad- 
ku ma 7 osób z rodziny zamieszkałej w Polsce. Du- 
szyński przybył do Ameryki w 17 roku życia i karierę 
swą rozpoczął od sprzedaży gazet. Z czasem założył 
fabrykę budowy silników i dorobił się olbrzymiego 
majątku. 


MATKA 20 DZIECI, wieśniaczka we Włoszech, otrzy- 
mała w. nagrodę od Mussoliniego 3000 lirów, «wygodne 
mieszkanie dla całej rodziny, a dla męża dobrze plat- 
ną posadę. 


Rzeczy eiekawe 


Człowiek zamarza w 2 godziny. 


W zasadzie ciało ludzkie wytrzymuje temperaturę 
do minus 50 stopni Gelsjusza bez specjalnie ciepłego 
ubrania, co stwierdzić można u pilotów. Zamieranie 
organizmu ludzkiego np. na 20% mrozie.trwa do dwóch 
godzin. Odbywa się ono w ten sposob, że najpierw 
krzepną członki, a następnie dopiero zamierają organy 
wewnętrzne. O ile można się tak wyrazić, śmierć na 
mrozie jest „przyjemna“, poprzedza ją bowiem sen 
i złudzenia. Obrazy senne są przeciwstawieniem rze- 
czywistości, bo śnią się kwiaty i ogrody, a przede 
wszystkim róże. Ratowanie zmarzniętych polega na na- 
cieraniu członków śniegiem, celem przywrócenia obie- 
gu krwi. Należy wtedy batdžo uważać, gdyż zamar- 
znięte kończyny można łatwo uszkodzić lub złamać. 


Podkuwanie koni bez gwoździ. 


Na wystawie w Lipsku jeden z wynalazców nie- 
mieckich zademonstrował podkuwanie koni za pomocą 
podkowy z klamerkami, Gwoździe w tym wypadku od- 
padają, co stanowi dużą dogodność i pełne bezpieczeń- 
stwo przy podkuwaniu. Poczynione próby w oheeno- 
Ści oficerów kawalerii wykaząły, że wynalazek odpo- 
wiada w zupełności swojemu zadaniu. 
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-znajdą się dwie krowy: 


orientują się: 


-rasy czerworiej polskiej są — jak to się mówi — 


GOSPOD 


Młodzież do szkół rolniczych. 


W dniu 15 stycznia br. we wszystkich szkołach rol- 
niczych ludowych, tak żeńskich, jak i męskich, rozpo- 
czynna się rok szkolny. Nauka w tych szkołach jest bez- 
płatna, a za wyżywienie, opranie, światło, opał opłaca 
się 20—25 zł, miesięcznie. Uczniowie niezamożni, a 
zdolni nogą. liczyć i na bomoc samorządów i zasiłki pań- 
stwowe. ~ 

Szkoły: rolnicze mają w. swym Brozramia auke. rol- 
nictwa, hodowli, ogrodnictwa, warzywnictwa, pszczel- 
hictwa, naukę języka polskiego, rachunkowość, naukę 
o państwie, spółdzielczość i wiele innych, pożytecznych 
przedmiotów. 

Nauka, niezałeżnie od wykładów w szkole na lek- 


"cjach, jest prowadzona praktycznie w -polu,: ogrodzie, 


oborze, pasiece i t. p. 

Szkoły rolnicze są drogą do zdobycią umiejętności 
niezbędnych Światłemu rolnikowi w życiu społecznym 
i gospodarczym. 

Wieś powinna do szkoły rolniczej wysyłać najwar- 
tościowszą młodzież, która pe uzupełnieniu i ugrunto- 
waniu wiadomości wróci do swoich gospodarstw, aby 


z pożytkiem dla siebie i innych: pracować. . < 


Kiedy krowy daja naiwięceł mleka: 

Mieczność krów zależy przede wszystkim od rasy. 
Wielu rolników nie przywiązuje do tego znaczenia, a 
jednak nie da się zaprzeczyć, że krowy rasowe są 
pewniejsze co do wydajności mlecznej. Wśród krów 
bezrasowych (niieszańców) trafiają się nieraz sztuki 
nawet bardzo nileczne; ale jest to do pewnego stopnia 
„traf“, bowiem mając bydło nierasowe, rolnik nigdy 
nie ma pewności, czy dana krowa będzie dobra do 
mieka, podczas gdy u sztuk, należących do pewnej o- 
kreślonej rasy, odznaczającej się dużą mlecznością, ta- 
ka pewnošč« mieć możemy. 

Następnie żywienie, Jest- rzeczą wiadomą i przy- 
słowie mówi, że „krowa pyskiem doi* i że najbardziej 
rasowa krowa — nie żywiona, mleka. dać nie może, 
ale jeśli w tych samych warunkach dobrego żywienia 
rasowa i bezrasowa, to bez 
wątpienia więcej liczyć możemy na. te pierwszą. Spra- 
wa żywienia jest nie doceniana, a wśród bydła mniej- 
szej własności jest dużo krów, które przy odpowied- 
nim karmieniu dają doskonałe wyniki mleczności. 

Wreszcie sprawa, co do której gospodarze na ogó! 
jest tb. sprawa wieku krów. Każdy wie, 
že stara krowa jest mało warta, jako mlecznica, prze- 
ważnie jednak zbyt wcześnie krowy skazujemy na 
rzeź, uważając, że są one niezdatne do mleka. Krowa 
powyżej dziesięciu lat. jest uważana za stara, a tym- 
czasem nieraz trafiają się krowy kilkunastoletnie, od- 
znaczajace się dobrą mlecznošcia. Szczególnie krowy 
twar- 
dego zdrowia i nieraz 15-letnie SZ ZO się nie- 


|. źle dolą. 


sraka, a mianowicie: krowy czerwone, 


: Na ogół jedhak. sa to wyjątki i w ciągu swego žy- 


opna każda krowa przechodzi. okres, kiedy z. początku 
_ rozdają się, potem doszedłszy do pewnei mleczności 


spada w miarę starzenia się. 
Doświadczenia przeprowadzone nad kilkudziesiecio- 


-ma krowami rasy czerwonej -polskiej potwierdzają to.. 
"Wykazują one, iż wydajność krów wzrasta do szóstego 


roku życia, następnie utrzymuje sie jednakowo do 10 


nad którymi- 


A RS 


przeprowadzono doświadczenia,  wykazaly, pócząwszy : 
od 3 roku życia (pierwiastki) mleczność od 2408" litrów: - 
do 3147 litrów w 6 roku życia. Bo 10 lat mileczność m= s 
trzymuje się na poziomie około..3000 litrów: A 
Šcie, chcąc przeprowadzić takie „oewiadęzemiej trzeba: .;; 
krowy stale jednakowo żywić. ŻA 

Jak widzimy, najlepszym okresem dla krowy Jest ; 


wiek od 6—10 lat. Po tym okresie, jak wykazuje do- . si 
świadczenie; mlecznošč przeciętna z krów badanych 


utrzymywała się tylko dzięki temu, Że zostawiana | 
najlepsze dojki. Świadczy to o tyta; że dobre krowy 
w starszym wieku trafiają się, na ogół jednak po 10 la-. = 
tach krowy z mlecznością są juź gorsze. 33% 

Użytkować można krowy, zależnie od ich zdrowia, fi 
jeszcze kilka lat, bo jak to wyżej było. wspomniane, 


15-letnie krowy jeszcze- nieźle dają się, a można śpot- są 


kač krowy 17—18-letnie. rasy - nizinnej (czarno- białe), .- 
które wykazują dużą mlecznošč. ` WIĘ: 
Właściwą jednak mleczność normalna krówa wyka- 


zuje dopiero po 3 cieleciu, do tego cząsu tozdajając się, 


słabnie zaś z mlekiem mniej wiecej po 8 ciełęciu. Stąd 


trzeba wiedzieć, że krowy ani za młąde, ani za stare: . 


nie doją sie dobrze, dopiero Średni wiek, ti. od 6 do 3, 
M) roku życia jest okresem najwyższej wydajności. ' 


WIADOMOŚCI GOSPODARCZE. © < bi 


` Rządowy plan wydatków na cele rolnicze. Pian wy- 5 


datków min. rolnictwa na rok gospodarczy 1938/39 
ustalony został w wysokości przeszło 91 milionów zlot 
tych. W stosunku do roku ubiegłego budżet min. rol- 
nictwa jest obecnie wyższy o 13 i trzy czwarte milio- 
ną..złotych sz Ri SE TV TNE i 

Maszyny i narzedzia rolnicze powinny potanieč. Ze 
strony rolników pojawiają sie coraz częstsze głosy za 
obniżką cen na maszyny i narzędzia rolnicze. Okazuje 
się, że rolnicy tak zużyli narzędzia w ciągu kryzysu, 
że teraz brakuje im pługów, bron i t. p. Nowych do- 
tąd nie kupowali, bo nie było za co. Niezależnie od 
obniżki cen, rolnicy domagają się uruchomienia spe- 
cjalnych pożyczek  niskoprocentowych, umożliwiają- 
cych im nabycie maszyn i natzędzi rolniczych. 

Pod względem zbiorów żiemniaków Polska stoi na 
drugim miejscu. Polska w ptodukcii żiemniaków zaj- 
muje w Europie drugie miejsce. Wyprzedzają ja jedy- 
nie Niemcy, podczas gdy na trzecim miejscu jest Fran- 
cja, a na czwartym Czechosłowacja. Zbiory ziemnia- 
ków wyniosły u nas około 378 milionów cetnarów, 
czyli.o 10: procent więcej niż w roku..poprzednim. 

- Wywozimy coraz więcej pierza i puchu do. Francji. 
Wartość wywozu pierza i puchu z Polski do Francji 
w ciągu lat 1934 do 1937 zwiększyła się czterokrotnie. 
W najbliższych miesiącach mają być dokonane większe 
zamówienia na puch i pierze. 

Zakupy nasion olęistych. Olejarnie na mocy umowy 
zobowiązały się zakupić w roku 1937/38 350 tysięcy 
cetnarów rzepaku i rzepiku, 400 tys. cet. nasienia inu, 
80 tys. cet. nasienia konopi, oraż 25 tys. cet. nasion 
słonecznika. .W ostatnim czasie ceny rzepaku trochę 
zniżkoważy. Wynoszą one od 54 do 29 zł., podczas gdy 


„przed miesiącem wahały się między 56 a 62 zł. Ceny 


Inu wynoszą od 45 do 52 zl, 

„ Ceny zboża. W Krakowie na giełdzie płacono ostat- 
uio za 100 kg.: pszenica 27,75—28 zł., żyto 23.20—23.40 
zł jęczmień. 18.25—19.50 zł, owies 19.75—20.25 zł., 
tuaka żytnia razowa 26.75—27 zł., mąka pszenna razo- 


wa. 32.75—33.25 zł. 


Ze Swiata wynalazkow. 


— Pewien inżynier francuski skon- 
struowat Samochód, który jak łódź 
- podwodna može poruszač se! Tawniot 
w głębi wód. j 


$ 


Jedyna w Małopolsce rdzennie chrześcijańska : 
Wytwórnia Bielizny Meskiej 


Wł. J. STEINDEL, Tarnów 


| Krakowska 27. Tel. 424. 
Ę poleca kompletnych wymiarów, w pierwszorzednym 


wykonaniu: R 


Koszule popelinowe — sportowe — nocne — pyiamy — — bonjourki — ka- 
lesony —spodeńki i szarawary gimnastyczne. 


| Ceny O kopule nine niskie. 


j 


CHRZEŚCIJAŃSKI ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
„ADEL As 


TARNÓW, ul. Krakowska 8 


nie zdjęcia do, legitymścyj, kartkowe i BoE 


trety po cenach zniżonych. Przyjmuje prace ama- 


torskie — wywoływanie filmgw darmo. — Odbitki 


po cenach jak najniższych. ` 
Zakład otwarty od 8 rane do 7 wieczór. 


Jedyne chrześcijańskie ; 
PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKYROTECHNIOZNE 


Czesław Bandura 


TARNÓW — Plac Kazimierza W. 1. — Telefon 95. 


Budowa urządzeń elektrycznych: SA „światła, telefonów, sygna- 
ši o. 


Mzacji, rad 


neda; materiałów elektrycznych, motorów, żarówek, radio, Bi radio- 

wych, — Warsztat reperacyjny maszyn elektrycznych, aparatów radiowych, 

głośników, słuchawek, detektorów, akumulatorów, fachowe ładowanie 
1 obsługa tychże. 


Kosztorysy i porada na żądanie gratis. — Rok założenia 1917 


Prenumerata w Polsce ; Z przesyłką : Rooz- 
nie 5 zl., półrocznie PER: zł. — Cena egzem. 10 gr. 


we Francji z przesyłka : Rocznie 10 : zł., 
półrocznie 5 zł. 


Za ogloszenia Redakcja nie bierze. odpowiedzialności 3 


Telefon Nr 441. — Konto PKO. 404.750. 


B ledn 
ni e:dokr wisteo 


o s ł a b 


usuwa, 
. pobudza apetyt 


„ Magistra KRZVSTTOFORSNJEGO 


wino chinowo żelaziste. 
na maladze hiszpańskiej. 

— Cena za fl. zł. 2, fl. podw. zl, 3:50. 

Do; nabycia we wszystkich aptekach. 
Laboratorium chem. farm. — 


Mgr M. KRZVSZTOFORSKI. 
TARNO W 


INSTALACJE 


wodociagowe, gazowe, centralne ogrzewa- 

nia i kanalizacje oraz wszelkie urządzenia w zakres tenże 

wchodzące jak: pompy, hydrofory, bojlery, pralnie. mechaniczne 

Weazelkie naprawy wykonuje sumiennie i tanio tak w miejscu 
Pe też na: prowincji nowootwarta firma; 


 Slanistaw Nędza 
- i 


Roman Honzatko 
Tarnów, ul. Prez, Mościekiego 1: Tel: 101 
Wszelkie: matenialy na składzie: 


(Na Grabówce dla wygody. P. T. EuElicznoścI udzieja: fore 
maoy) R. Honzatko ul. Jasna; 85). 


K; 4 


P. T Rozprzedawcow 


prosimy. uprzejmie © zwrot egzemplarzy. 
1 nru 1938 r., jeśli jakie z kolportażu. po- 
zostały, bo cały. nakład: już się nam. wy- 
czerpał. Administracja. 


Noworoczny y. sen. pijaka... 


Ceny.ogł. tlio O 2E tj; 12 u 2S aN 1/5 50zł. 
Cała: strona 100 zł. — nne: wymiary: 


adres Redakcji! Administracji: Tarnów. Katedralna 3.|- według: umowy. — Podziękowania po; 


tej samej cenie... 


Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor: Ks. J Jozel Paciorek Drukarnia Diccezialna wi PE ul. Katedralna a. 


